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K o m u n i k a t  
o utworzeniu Rady Jedności Narodowej

N iniejszym  po d a ję  do w iadom ości, że zgodnie z decyzją  R ządu  Polskiego 
u tw orzona  zo sta ła  w  K ra ju  R A D A  JE D N O ŚC I N A R O D O W EJ. R ada  Jednośc i N a­
rodow ej o b e jm u je  przedstaiw icieli po lsk ich  dem okratycznych  o rgam zacy j n iep o d ­
ległościow ych, b io rących  ak ty w n y  u d z ia ł w  w alce z o k u p an tem  i zachow ujących  
lojalny sto su n ek  do obecnych  legalnych  w ład z  cyw ilnych  i w o jskow ych  P ań s tw a  
Polskiego W L ondyn ie  i ich  odpow iedników  w  K ra ju .

W obec pow ołan ia  do życia R ady  Jednośc i N arodow ej —  p rze s ta je  istn ieć 
dotychczas d z ia ła jąca  K ra jo w a  R ep rezen tac ja  P o lityczna (poprzednio  zw ana P o li­
tycznym  K om ite tem  P orozum iew aw czym ).

Pełnom ocn ik  R ządu  R zp lite j P o lsk ie j n a  K ra j

W arszawa, 9 styczn ia  1944 r.

W MROKACH KRYZYSU — D W A  ŚW IATŁA
O d dnia , w  k tó ry m  w o jsk a  ro sy jsk ie  

p rzekroczy ły  g ran ice  R zp lite j, sp raw a  
s to su n k ów  po lsko-sow ieck ich  w y b iła  
się  n a  czoło zagadn ień  E uropy . Z a ta rg  
po lsko -ro sy jsk i, w yw ołany  zakusam i 
S ow ietów  w  s to su n k u  do> połow y  n a ­
szego pań stw a , zosta ł pogłęb iony  szan ­
tażem  po litycznym  w  postac i u tw o rze ­
n ia  p rzez  agen tów  sow ieckich ta k  zw a­
n e j „K ra jow ej R ady  N arodow ej", m a ­
jące j w  chw ili wskaizanej przez S ow ie­
ty  pow ołać sw ój „rząd  polsk i".

N iem a p o trzeb y  chow ania  g łow y w  
p iasek . S y tu a c ja  P o lsk i je s t ciężka. R oz­
począł się d la  n a s  k ry ty czn y  ok res w o j­
n y . K ryzys o g a rn ia  n ie  ty lk o  sp raw y  
n aszy ch  g ran ic  w schodnich ; do tyczy  on 
ta k ż e  sp raw  na jdon iośle jszych : is to tne j 
n iezależności po litycznej P ań stw a  P o l­
sk iego . M iejm y  ta k ż e  odw agę s tw ie r­

dzić, że po lityczna ofensyw a S ow ietów  
uderzy ła  w  nais w  o k res ie  na jw iększych  

' ro sy jsk ich  pow odzeń w ojennych , k ied y  
n a s i A ng loam erykańscy  sp rzy m ierzeń ­
cy specja ln ie  z (Sow ietam i m uszą się 
liczyć.

K ry zy s po lityczny  p o trw a  rzecz oczy­
w ista  czas pew ien. W  zeszłym  tygodn iu  
k ryzys te n  znam ionow ały  dw a w y d a­
rzen ia , oba z polskiego p u n k tu  w idze­
n ia  k o rzystne : 1. zag ran icą  —  rząd y
A n g lji i A m eryk i p rzy ch y liły  się do 
s tanow iska  R ządu  Polsk iego  i zgłosiły 
gotow ość w spó łudz ia łu  w  p e rtra k ta c ja c h  
polsko-sow ieckich , ch ro n iąc  n a s  ty m  
sposobem  p rzed  n iek o rzy stn y m  w  chw i­
li obecnej „sam  n a  sam “ z R osją . W pły­
w a jąca  w  osta tn ie j chw ili w iadom ość, 
iż  S ow iety  odm ów iły  rozm ów  z R ządem  
F o łsk im  w  n iczym  ni® zm ien ia  donio-
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słości p rze jęc ia  p rzez  ' rz ą d y  A ng lji 
i A m ery k i p ośredn ic tw a  w  sw e ręce. 
2) W Kraju u tw orzona zosta ła  R ada 
Jed n o śc i N arodow ej.

To d ru g ie  .w y d arzen ie  je s t specjaln ie  
k rzep iące  i doda jące  o tuchy . J a k  w ia ­
dom o, czynnik i rządow e P o lsk i P od - 

_  ziem nej, choć w spó łp racow ały  z całym  
społeczeństw em , i by ły  lo ja ln ie  u zn aw a­
n e i po p ie ran e  p rzez  n iem al w szystk ie  
k ra jo w e  g ru p y  po lityczne, op iera ły  się 
je d n a k  fo rm aln ie  ty lko  c cztery  głów ne 
s tro n n ic tw a :’ L udow e, W RN., N arodo­
w e i P ra c y . U tw orzen ie  IRady Jedności 
N arodowej r o z s z e r z a  form al­
n ie oparcie czynników  rządowych w  
Kraju na d a l s z e  organizacje n ie­
podległościow e. Tym  sposobem znacz­
nie  - szerszy i pełniejszy niż dotąd ze­
spół ośrodków politycznych i społecz­
nych  skupi! się w okół zastępującego  
Prem jera M inistra-Delegata, w iążąc się 
z nim  współpracą i odpowiedzialnością. 
C elem  do  k tó rego  zm ierzać będzie R JN  
je s t  objęcie w  K ra ju  rep rezen tac ji po li­
tyczne j . c a ł e g o  N arodu  Polskiego. 
Z apew nić  m a  ona  rządow i P o lsk iem u

GŁOS KRAJU

D o  E z ą d o  R z e c z y p o s p o ­
l i t e j .  W  tz.wiązku z now ą sy tu a c ją  
w  sto sunkach  po lsko-sow ieckich  i w  
odpow iedzi n a  p rzem ów ien ie  do K ra ju  
P re m ie ra  M iko ła jczyka —  K ra jo w a  Re 
p rezen tac ja  P o lityczna  oraz P ełnom oc­
n ik  n a  K ra j sk ierow ali do- P rezesa  R a ­
dy M in istrów  w  L ondyn ie  ośw iadcze­
n ie . w  k tó ry m  m .in . s tw ie rd za ją :

„W obliczu tej now ej dziejow ej pró­
b y  cały Naród Polski tym  m ocniej sku ­
pia się przy sw ym  Rządzie i zdecydo­
w a n y  jest pod kierow nictw em  tego  
R ządu uczynić iwsżystko, co koniecznym  
będzie d la  salw ow ania słusznych praw  
R zeczypospolitej.

„Społeczeństw o Kraju całkowicie 
zgodne jest z Rządem w  dążeniu do na­
w iązania i u trw alenia dobrych sąsiedz­
kich  stosunków  z Rosją. A le zarazem  
społeczeństw o to niezachw ianie stoi i w  
każdych w arunkach stać będzie na sta­
now isku nienaruszalności w schodniej

w  L ondynie, w  ty ch  ciężkich  i odpo­
w iedzia lnych  czasach, oparcie  o c a ł y  
N aród.

T o w łaśn ie  „podm urow an ie" Rządu, 
to zapew nien ie  m u  oparc ia  o c a ł y  
N erćd , je s t obecnie najdon iośle jszą  po­
lityczn ie  czynnością, ja k a  spada na 
K ra j. Szantażyści PPR ow skiej agentu­
ry m usza pozostać tym  czym są: n ie­
liczną, odosobnioną, bez oparcia w  spo­
łeczeństw ie grupą. W s z y s t k o  co 
nie jest w  służbie obcych interesów  
m usi się karnie I zw arcie  skupić przy 
lYIirrsfrzc-Delegacie, Radzie Jedności 
Narodowej i przy K om endancie S ił Zroj 
nych w  Kraju.

P rag n iem y  tu  przy toczyć pew ną  fo r­
m ułę. F o rm u ła  ta  n ie  je s t zdaniem , w y­
p isanym  d la  pok rzep ien ia  serc —  je s t 
to  rea lis tyczny  p ew n ik  po lityczny . F o r­
m u ła  ta  b rzm i: zjednoczeni —  stajem y  
się w  Kraju i dla zagranicy organizmem  
o ta k ie j w adze politycznej, o takiej sile  
m aterialnej i m oralnej, że z w olą naszą 
liczyć się będzie m usiał każdy wróg, 
każdy sąsiad i każdy sprzym ierzeniec.

granicy Polski, ustalonej w  traktacie 
ryskim".

O św iadczenie p o d k reś la  wreszcie, że 
n ie  ty lko  w k ład  Polsk i w  tej w o jn ie  
o raz  t r a k ta ty  m iędzynarodow e p o p ie ­
ra ją  naszą sp raw ę: „M am y p raw o  ufać, 
że n a ro d y  sprzym ierzone ro zu m ie ją  i 
podzie la ją  nasze stanow isko".

D o  N a r o d ó w  Ś w i a t a .
U roczyste  s tw ierdzen ie  jedności społe­
czeństw a polskiego w  K ra ju  z jego R zą­
dem  i całkow itej zgodności stan o w isk a  
je s t n a jlep szą  odpow iedzią  n a  k łam stw a  
w rog ie j n am  p ro p ag an d y , je s t w  ręk ach  
R ządu  n iezastąp ioną  b ro n ią : słuszności 
i prawa.

Równocześnie Krajowa Reprezentacja  
Polityczna zwróciła się z odezw ą do 
Narodów Świata, w  której obrazuje Me 
zmierzone cierpienia i ofiary Narodu, 
w alczącego z przemocą niem iecką. Za­
kończenie  odezw y brzm i:

„M y [Polacy, p a trząc  w  oczy n a js tra sz  
liw szym  niebezp ieczeństw om , m am y  
p raw o  dom agać się zapew nien ia: 

że n ik t  P a ń s tw u  naszem u n ie  z rab u je  
żadnym  ziem ;
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że n ik t nie będzie m iał ,praw a inge­
renc ji w  nasze życie w ew nętrzne, a 
Rząd nasz, opierający się o zorganizo­
w aną opinię publiczną K raju, będzie 
uszanow any w  -swych praw ach :

że całość i niepodległość Państw a 
Polskiego będzie dla św iata świętością, 
niezależnie od tego ilu nas po tej w oj­
n ie zostanie przy życiu".

SOWIETY OGŁOSIŁY SWE ŻĄDANIA

Sowiecka agencja TASI3- ogłosiła w 
dn. 11 -stycznia deklarację rządu sowiec­
kiego na tem at stosunków polsko-rosyj­
skich. D eklaracja ta brzm i następująco: 

,,-Dn. 5.1. opublikowana została w 
Londynie deklaracja rządu polskiego-, 
zaw ierająca k ilka m ylnych twierdzeń, 
m.in. m ylne twierdzenie, dotyczące g ra­
nicy polsko-sowieckiej".

„ P l e b i s c y t "  z 1 9 3 9 r o k u .  
„Jak  wiadomo, konstytucja sowiecka 
ustaliła granicę polsko-sowiecką zgod­
nie z pragnieniam i ludności zachodniej' 
U krainy i zachodniej Białorusi, w yra­
żonymi w plebiscycie, przeprowadzonym 

na szerokich zasadach dem okratycz­
nych w  roku 1939 *). Terytorium  za­
chodniej Ukrainy, zamieszkałe w  p rze­
w ażającej większości przez Ukraińców 
-włączone zostało do sowieckiej U k ra i­
ny, a tery torium  zachodniej Białorusi, 
zamieszkałe w  przeważającej większo­
ści przez Białorusinów, zostało włączo-ne 
do sowieckiej Białorusi. W ten  spo-sób 
w yrów nana została niesprawiedliwość, 
wyrządzona trak ta tem  ryskim  z r. 1921, 
narzuconym- Związkowi Sowieckie­
m u **). Przywró-cenić zachodniej U kra­
iny*-**) i zachodniej Białorusi* do 
Związku (Sowieckiego nie tylko nie na-

*)' Jak ie cuda towarzyszyły tem u 
plebiscytowi dowodzi przykład Łomży, 
-w której niem a Białorusinów, a k tóra 
jednogłośiTĆe w yraziła wolę należenia do 
B iałoruskiej Republiki Sowieckiej!! ..

**) Tę „niesprawiedliwość" Sowie­
ty  w ielokrotnie, dobrowolnie potw ier­
dzały m.in. w  zawieranych z Polską 
pak tach  o nieagresji.

Przywrócenie?. Małcpol-ska 
W schodnia nigdy nie należała do Rosji! 
Ani Lwów, ani Tarnopol, ani S tanisła­
wów!

ruszyło- interesów  Polski, lecz przeciw ­
nie, stworzyło, solidne podstawy do sil­
nej i trw ałej przyjaźni między narodem  
polskim i -sąsiadującymi Ukraińskim, 
białoruskim  i rosyjskim ".

P  i ę k r. e s ł ó w k a :  „Rząd so­
wiecki — mówi dalej -deklaracja —• 
oświadczył się niejednokrotnie za przy­
w róceniem  silnej *) i niepodległej Pol­
ski i za przy jaźn ią z Polską. Rząd -so­
wiecki oświadcza ponownie, że dąży do 
usta len ia trw ałych i przyjaznych sto­
sunków między Polską i Związkiem 
-Socjalistycznych Republik -Rad. a jeśli 
naród polski pragnąłby tego-, opartych 
n a  przym ierzu w zajem nej pomocy prze 
ciw Niemcom. Przystąpienie Polski do 
trak ta tu  sowiecko - czechosłowackiego 
mogłoby przyczynić się do- zrealizowa­
nia tego- celu. Powodzenia w ojsk -so­
wieckich z każdym  dniem  -przyspiesza­
ją  chwilę wyzwolenia okupowanych te ­
rytoriów  Związku Sowieckiego. Zwy­
cięska akcja naszych sił zbrojnych oraz 
operacje, przeprow adzane przez naszych 
sojuszników, prow adzą do załam ania się 
niemieckiej m achiny1 wojennej i w yz­
wolenia Polski oraz innych krajów  oku­
powanych".

G r o ź b y  i p r o p o z y c j e :
„Związek P atrio tów  -Polskich w  Rosji 
Sowieckiej c-ra-z polskie 'korpusy w o j­
skowe, przez ten  Związek utworzone, 
k tó re  operują n a  froncie ram ię przy r a ­
m ieniu z oddziałami czerwonej armii, 
b io rą  już udział w  walce o wyzwole­
n ie  **). Obecnie otw iera się sposob­
ność odbudo-wy Polski jako silnego i nie 
podległego państw a, ale Polska nie m o­
że się odbudować przez -okupację te ry ­
torium  -Białorusi i U krainy a jedynie 
przez objęcie w posiadanie odwiecznych 
ziem polskich, zabranych przez N iem ­
ców. Jedynie tą  drogą może nastąpić 
naw iązanie przyjaznych stosunków m ię­
dzy narodem  polskim a białoruskim, 
ukraińskim  i ro-syjskim".

*) I dlatego chce ją  -zmniejszyć o 
połowę!

**) ~Ale o walczącej z N iemcami n ie­
przerw anie dawniej niż Rosja polskiej 
arm ii lądowej, o lotnictw ie i m arynar­
ce — ani słowa!
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O w s c h o d n i e j  g r a n i c y  
P o l s k i :  „Wschodnia, granica Polski
może być ustalona przez umowę ze 
Związkiem  Sowieckim. Rząd Sowiecki 
n ie  uważa bynajm niej granicy z paź­
dziernika r. 1939 za niepodlegającą 
zmianom. Granica ta  może być .zmie­
niona na korzyść Polski w ten. sposób, 
żeby okręgi, w  których przeważa lu d ­
ność polska, zostały oddane państw u 
polskiem u, W tym  w ypadku granica so- 
wiecko-polska biegłaby m niej więcej 
wzdłuż t.zw. linii Curzona, przyjętej w 
r. 1919 przez najwyższą radę m ocarstw  
sprzym ierzonych--). L inia ta  przew idu­
je  przyłączenie zachodniej U krainy **) 
i zachodniej Białorusi do Związku So­
wieckiego. Zachodnie granice Polski po­
w inny  być rozszerzone p.ręez przyłą­
czenie odwiecznych ziem polskich, za­
branych Polsce przez Niemcy ***). Bez 
tych ziem niemożliwością jest zjedno­
czenie całego narodu polskiego w  g ra­
nicach jednego państw a, k tóre powin­
no otrzym ać konieczny dostęp do Mo­
rza Bałtyckiego: iSłuszne dążenie naro ­
du polskiego do- całkowitej jedności w 
granicach silnego i niepodległego p ań ­
stw a m uszą być uznane i otrzym ać peł­
ne  poparcie".

N a p a ś ć  n a  R z ą d  P o l s k i :
„Em igracyjny rząd polski, odcięty od 

•narodu, okazał się niezdolny do u sta­
lenia przyjaznych stosunków ze Związ­
kiem  Sowieckim. N ie potrafił on rów ­
nież zorganizować czynnej walki p rze­
ciw niem ieckiem u najeźdźcy n a  terenie 
sam ej Polski. Co więcej, prowadząc 
błędną politykę, często działał na rękę

*) L inia Curzona była tylko pro­
jektem tymczasowego rozgraniczenia. 
N ikt' jej nigdy jako garnicy nie przy j­
mował!

**) (Kłamstwo! Linia Curzona z 
1919 wogóle nie rozstrzyga przynależ­
ności Małopolski Wschodniej!

***) Mowa tu  jak  się zdaje o Śląsku 
Opolskim, Gdańsku i części Pomorza. 
Natom iast Sowiety pom ijają milczeniem 
nasze praw a do zm iany granicy półr>oc- 
nej, mianowicie P ru s Wschodnich, k tó ­
re  Sowiety najw yraźniej p ragną wziąć 
sobie.

Niem com --). Interesy  Polski i Związku 
Sowieckiego polegają na ustaleniu s ta ­
łych przyjaznych stosunków między 
obu k rajam i oraz jedności narodu pol­
skiego, ukraińskie@o>, białoruskiego i ro­
syjskiego w w alce przeciw  wspólnemu 
wrogowi zewnętrznem u, jak  tego w y­
m aga wspólna spraw a wszystkich k ra ­
jów".

O cena tej noty z naszego punktu w i­
dzenia jest jasna: b ru ta lna  i cyniczna 
w formie, jak  zresztą wszystkie wystą­
pienia Sowietów, jest ona próbą w y­
ciągnięcia jaknajw iększych korzyści po­
litycznych z obecnego, okresu wielkich  
sowieckich powodzeń m ilitarnych. By 
u łatw ić sobie osiągnięcie tego celu nie 
cofa się nota przed szantażem, jakim  
niew ątpliw ie jest napaść na Rząd Pol­
ski p rzy  jednoczesnych pochwałach pod 
adresem  moskiewskiego „Związku Pa­
triotów ".

CO TO JEST „LINIA CURZONA"?

Je st to linia, k tó rą  w  grudniu  1919 r. 
lord Curzon zaproponował, jako linię 
tymczasowego rozgraniczenia między 
Polską a (Sowietami. Biegnie ona wzdłuż 
Bugu obejm uje Łomżyńskie, Białostoc­
kie. Augustowskie i Suwalskie, podsu­
w ając się na północy pod Grodno, po­
zostaw iając je  jednak po stronie so­
wieckiej. Przyjęcie jej oznaczałoby dla 
nas u tra tę  W ilna, Grodna. Nowogródka, 
Pińska i Łucka. Przynależności Mało­
polski Wschodniej (Lwowa, Tarnopola 
i Stanisław ow a) linia Curzona n ie  roz­
strzygała.

W związku z linią Curzona zaznaczyć 
w arto jeszcze dw a fakty: 1) linię tę
uznał za krzywdzącą dla Polski... Czi- 
czerin, ówczesny sowiecki minister 
sp raw  zagranicznych i przyjaciel Leni­
na. k tó ry  oficjalnie zgłosił, że Sowiety 
gotowe są zgodzić się na korzystniejsze 
dla Polski rozgraniczenie; 2) ‘autor pro­
jektu, lord Curzon, jako angielski m i­
n ister spraw  zagranicznych, z radością 
pow itał te linię graniczną polsko-so­
wiecką, k tó rą  nakreślił tra k ta t rylski w

--) Na te  bzdury odpowiedź stanowi 
■ w alka toczona p iąty rok i ponoszone 

ofiary.
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1921 r., a  tem  sam em  uzn a ł b łędność 
sw ego p ro jek tu .

ODPOWIEDŹ RZĄDU POLSKIEGO
PA T  ogłosił 15.1. odpow iedź R ządu  

Polskiego n a  d ek la rac ję  Sow iecką. 
B rzm i ona:

„R ząd po lsk i zapoznał się z ośw iad­
czeniem  rząd u  sow ieckiego, z aw arty m  
w  kom un ikac ie  TASIS'a z dn . 11.1. 1944, 
a  stanow iącym  odpow iedź n a  d e k la ra ­
c ję  rząd u  polskiego z dn. 5.1. k o m u n i­
k a t  sow iecki .zaw iera §zereg tw ierdzeń , 
ma k tó re  p e łn ą  odpow iedź s ta n o w i’ n ie ­
p rze rw an a  w alka , p row adzona  z N iem ­
cam i, kosztem  najw iększych  ofiar przez 
ca ły  N aród  Polsk i, pod p rzew o d n i­
c tw em  R ząd u  Polskiego. W g łębokiej 
tro sce  o u trzy m an ie  pełnej so lid arn o ­
ści Z jednoczonych  N arodów , izwłaszcza 
w  ta k  decydu jącym  m om encie w a lk i ze 
w spó lnym  w rogiem , R ząd P o lsk i uw aża 
za bardz ie j celow e pow strzym ać się 
obecn ie  od dalszych  pub licznych  d y s­
k u sji. R ząd  P o lsk i n ie  m oże uznać  żad ­
n y ch  jed n o stro n n y ch  decyzji czy fa k ­
tó w  dokonanych , k tó re  m ia ły  lub  m o ­
g ły b y  m ieć m iejsce n a  te ry to riu m  R ze­
czypospolitej P o lsk ie j. N iem niej d a w a ł 
on  n ie jed n o k ro tn ie  w yraz  tem u, że 
szczerze p rag n ie  u trzy m an ia  zgodnych 
s to sunków  ze Zw iązkiem  Sow ieckim , 
n a  w a ru n k a c h  sp raw ied liw ych  i do 
p rzy jęc ia  d la  s tro n  obu. W  ty m  celu  
R ząd  P o lsk i zw raca  się do« R ządów  B ry ­
ty jsk iego  i A m erykańsk iego  do p o d ję ­
cia  za ich p ośredn ic tw em  i p rzy  ich 
w spó łudzia le  rozm ów  pom iędzy  R zą­
dem  S ow ieckim  n a  te m a t ca łoksz ta tłu  
is tn ie jący ch  zagadnień , k tó ry ch  zała t­
w ien ie  doprow adzić  w inno  dot s ta łe j 
i p rzy jazn e j w spółpracy  m iędzy  P o lsk ą  
a  Z w iązk iem  Sow ieckim . R ząd P o lsk i 
sądzi, że leży  to  w  in te re s ie  zw ycięstw a 
Z jednoczonych  N arodów  i h a rm o n ijn e ­
go u k ład u  stosunków  w  pow ojennej E u ­
rop ie".

N otę polską złożył w  sow ieckiej am ­
basadzie w  Londynie osobiście min. 
Eden.

O PIN IA  ANGLO-AM ERYKAŃSKA  
O ZATARGU

N apaść  sow iecka n a  R ząd  polski w y ­
w o ła ła  w  całym  św iecie anglosask im

m an ife s tac ję  uznan ia  p raw ow itośc i t e ­
go rządu , N aw et ta  p rasa , k tó ra  zw yk le  
dom aga się od P o lsk i na jw iększych  
u s tęp s tw  p o d  ad resem  iSow ietów  —  
stw ierdza , że u zn a je  ty lk o  lo n dyńsk i 
rz ą d  polski, jedynego  p rzed staw ic ie la  
w oli i p ra w  n a ro d u  polskiego. T ak ie  
stanow isko  zajm uje- cała p ra sa  ang lo ­
saska.

W  sp raw ie  sam ego p rzed m io tu  sporu  
po lsko-sow ieckiego w iększość p ra sy  p o ­
czątkow o pow strzym yw ała  się od k o ­
m en ta rzy , n ie  chcąc u tru d n ia ć  ro zw ią­
zan ia  i ta k  ju ż  tru d n eg o  p rob lem u. W ie­
le  je d n a k  głosów  w y raźn ie  p o d k re ś la ­
ło  sw o ją  ku  n a m  przychylność. T a k  np. 
lo n dyńsk i „D aily  M ail“ pisze: „W szyscy 
podziw iam y w ie lk i w yczyn  zb ro jn y  R o­
sji, ale n ie zapom inam y, że u naszego  
boku w alczyła  i w alczy rów nież Polska  
na lądzie, na morzu i w  pow ietrzu i  że 
Polska w alczy do ostatnich granie 
sw ych możliwości". P odobn ie  szanow a­
n y  angielski dzienn ikarz  W. St.eed n a ­
p isa ł: „N iek tó re  ze Z jednoczonych N a ­
ro dów  zap łaciły  ju ż  w ysoką cenę za 
przyszłe  zw ycięstw o. Szczególnie w ie le  
przecierpiała Polska —  czyż nie byłoby  
dziw ne i n iespraw iedliw e, gdyby m iała  
ona ponosić tylko koszta w ojny? N ie­
podległość, w olność i bezpieczeństw o  
musi być zasadą ogólną". L ondyńsk i 
„Sunday Times" przypom ina, że rząd  
b ry ty jsk i w  specja lnej nocie do Sow ie­
tó w  z 1941 r. stw ierdził, że nie uznaje  
żadnych zmian, przeprowadzonych na  
ziem iach polskich po w ybuchu w ojny.

O ile je d n a k  początkow o głosy p ra sy  
an g lo am erykańsk ie j by ły  p rzew ażn ie  
raczej pow ściągliw e, —  o ty le  po de­
k la ra c ji R ządu  Polskiego z dn ia  15 stycz  
n ia  — cała prasa angloam erykańska  
oceniła stanowisko polskiej przychylnie.

„Times", często  w  s to su n k u  do nas  
k ry tyczny , ok reśla  ją  jak o  „pełną g łę ­
bokiego rozumu politycznego", „N ew s 
C hron ic ie"  zaś pisze: „D eklaracja: rz ą d u  
polskiego m a najw yższą w agę politycz­
ną. Polska odpowiedź utrzym ana jest 
na w ysokim  poziom ie zm ysłu politycz­
nego".

D yplom atyczny  k o resp o n d en t „Tim e- 
sa“ pisze m .in .: „M inistrow ie b ry ty jsc y  
w ierzą , iż ośw iadczenie polskie, które  
ułożone jest w  słow ach m ądrych i roz­
tropnych, pow inno zw iększyć m ożliw o­
ści załatw ienia drogą rokowań pow aż-
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nego sporu. O świadczenie rządu pol­
skiego uw ażają m inistrow ie brytyjscy  
za zachęcającą odpowiedź na deklarację  
rządu sow ieckiego z 11 stycznia".

„D aily Telegraph": „Każde rozw iąza­
nie, któreby pozostawiało problem  pol­
skich granic na w schodzie jako sporny, 
byłoby ze stanow iska Europy jako Ca­
łości czymś, oznaczającym  k lęskę. P o­
dobnym  błędem  byłoby również roz­
w iązanie, n ie przynoszące zadośćuczy­
nienia Polsce pod w zględem  spraw iedli­
wości".

„S unday  T im es" p isze: „zgodzić się 
m o żm  na brytyjski oficjalny punkt w i­
dzenia, że ośw iadczenie polskie toruje  
drogę do porozum ienia i powinno zw ę­
zić przepaść, która tak nieszczęśliw ie  
dzieliła  dw a państw a sprzym ierzone. 
Jest jasne, że ośw iadczenie polskie zo­
stało opracowane i opublikow ane w  
ścisłym  porozum ieniu z min. Edenem, 
który przez osobiste w ręczenie go amb. 
sow ieckiem u udzielił m u poparcia rzą­
du brytyjskiego".

„S u n d ay  D ispa tch" p isze: „Rząd bry­
tyjsk i w idzi w  ośw iadczeniu polskim  
akt rozumu stanu. U w aża się z a  pew ne, 
że W aszyng ton  będzie m ia ł podobny  
pogląd".

„D aily Mail": „Odpowiedź polska jest 
krótka i oględna w  doborze słów. U ni­
ka w szelkich zarzutów, m ogących za­
ostrzyć spór i powtarza w yrażane czę­
sto przez rząd polski pragnienie do­
prowadzenia do układu, któryby okazał 
się m ożliw y do przyjęcia dla obu stron. 
Rząd polski odrzuca w  sw ym  ośw iad­
czeniu tw ierdzenie M oskw y, że okazał 
się r.iezdolny do organizowania czynnej 
w alk i z niem ieckim  najeźdźcą w  Polsce  
i że przez sw ą n iew łaściw ą politykę da­
w ał często atuty w  ręce nieprzyjaciela. 
Rząd polski słusznie’ zadaw ala się stw ier  
dzeniem , że najlepszą odpow iedzią jest 
nieprzerwana w alka, prowadzona z 
Niem cam i kosztem - najcięższych ofiar 
przez naród polski pod kierow nictw em  
rządu polskiego".

ROSJA ODMAWIA ROZMÓW 
Z RZĄDEM POLSKIM

D;nia 17 stycznia. 1944 r. u rzędow a 
ag en c ja  sow iecka TASK ogłosiła odpo­
w iedź ma n o tę  rząd u  polskiego, złożoną

w  am basadzie  sow ieck iej w  L o n d y n ie  
p rzez  m in. E dena.

O dpow iedź u trz y m a n a  je s t w  tonie  
w y b itn ie  n iep fzy jaznym , po m aw ia jąc  
rząd  po lsk i o chęć zm ylen ia  opinii pu­
blicznej, gdyż n ie  je s t tru d n y m  zrozu­
m ieć, że rząd  sow iecki n ie  je s t  w  s ta ­
n ie  p row adzić  o fic ja ln y ch  p e r tra k ta c ji 
z rządem , z k tó ry m  n ie  u trz y m u je  s to ­
sunków  dyp lom atycznych . N ota sow iec­
k a  p rzypom ina, że s to su n k i te  zosta ły  
z e rw an e  z  w in y  rząd u  po lsk iego  n a  
sk u tek  jego- u d z ia łu  w  k am p an ii n a  te ­
m a t K a ty n ia . N o ta  sow iecka stw ierdza , 
że w  ośw iadczeniu  po lsk im  zasadnicze 
zagadn ien ie  u zn an ia  lin ii C u rzo n a  zosta 
ło pom in ię te . 'W szystkie te  fa k ty  dow o­
dzą, że rząd  po lsk i n iem a  zam ia ru  n a ­
w iązan ia  .dob rych  stosunków  z R osją .

Pow yższa w iadom ość w p ły n ę ła  tu ż  
.przed oddan iem  n u m e ru  do d ru k u . N ie 
m am y  m ożności szerszego je j om ów ie­
n ia . S tw ierd zam y  jedyn ie , że bezkom ­
prom isow e i b ru ta ln e  stanow isko  so- 
wieckie^ godzi n ie  ty lko  w  R ząd  P o lsk i 
lecz pośredn io  i w  rząd y  A nglii i A m e­
ryk i, k tó re  p o d ję ły  się  p o śred n ic tw a  
i rozpoczęły  ju ż  w  ty m  k ie ru n k u  u rz ę ­
dow e k rok i. P o n ad to  stanow isko  so­
w ieck ie  w y w rze  n iew ą tp liw ie  u je m n e  
w rażen ie  na  op in ię  pu b liczn ą  A n g lii 
i A m eryk i, k tó ra  w  Całości oceniła do­
datnio ostatnią deklarację Polską.

DZIAŁANIA W O JE N N E

W o j s k a  s o w i e c k i e  p r z e ­
k r o c z y ł y  S ł u c z  a l e  z a ­
t r z y m a n e  r, a B o h  u. A rm ja  
sow iecka gen. W a tu tin a , u d e rza jąca  z 
przedm ieścia k ijow skiego  w  k ie ru n k u  
zachodnim , osiągnę ła  w  tygodn iu  sp ra ­
w ozdaw czym  szereg dalszych  pow o­
dzeń. C hroniona n a  sw y m  pó łnocnym  
sk rzyd le  przez bezdroża, p iask i i b ło ta  
Polesia oraz n a c ie ra ją c  n a  k ra j  a  d u ­
żym  n asilen iu  zd aw n a  tu  zadom ow io­
nych oddziałów  p a rty zan ck ich  —  a rm ja  
sow iecka p rzek roczy ła  S łucz i za ję ła  
IS ’a  r  n  y, S t  e p  a ń, K o s t o p o l ,  
oraz K  o r  ;z e  c; sk rzy d ło  pó łnocne, 
bliższe Polesia, posuw a się szybciej, 
skrzydło  po łudn iow e —  w oln iej. Z nacz­
na  cześć naszych  pow ia tó w  sanneńsk ie- 
go i kostopolsk iego  je s t ju ż  w  ręk ach  
sow ieckich.

N atom iast ta sama arm ja W atutina,
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k tó ra  na k ie runku  zachodnim posuwała 
się tak  gładko, na drugim  k ierunku 
sw ej akcji ofensywnej — n a  kierunku  
południow ym  — napotkała na niespo­
dziew anie silny opór, k tórem u nie po­
tra f iła  dać rady. 'Praw e skrzydło tej 
anmji, zdobywszy W o r o n o w i c e  
i N i e m i r ó w ,  n a tknęła  się przed 
górnym  Bohem na silnie umocnione po­
zycje niem ieckie o które, jak dotąd, 
rozbijają  się bezskutecznie wszystkie 
atak i. Nie w idać również posuwania 
się środka tego frontu — w  kierunku 
na Hum ań. Także i skrzydło lewe, idą­
ce brzegam i Dniepru, u tknęło  w  m ie j­
scu po zdobyciu K a h o r l i k a .  P o­
niew aż równocześnie Niemcom udało 
się pow strzym ać arm ję gen. Koniewa, 
idącą od strony  K irowogradu n a  połą­
czenie z arm ją  gen. W atutina (arm ja 
K oniew a .zdobyła ostatnio stację K  a- 
m  i e, n k ę na południo wschód od 
Śm ieły) — tym  sposobem nie doszło do 
połączenia tych dwóch dotąd oddzielnie 
działających arm ij sowieckich i wojska 
niem ieckie w dalszym ciągu trzym ają 
osiem dziesiąt kilom etrów  brzegu D nie­
p ru  w  rejonie m iasta Kaniowa. Nie w y­
d a je  się możliwym ,a!by przez czas> d łuż­
szy udało  się 'Niemcom utrzym ać tak 
dziwaczną i wysoce niebezpieczną linję 
frontu.

O duchu i o postawie w-ojsk walczą­
cych na wschodzie, świadczą wym ow­
n ie  kom unikaty sowieckie, opisujące 
k lęskę niem iecką z przed dziesięciu dni 
pod K irowogradem . G w ałtow ne uderze­
n ie sowieckie odcięło tu  części pięciu 
niem ieckich dywizyj. Po k ilku  'dniach 
beznadziejnych dla Niemców w alk — 
dow ództwo sowieckie wezwało nieprzy­
jacie la  do złożenia broni. Niemcy od­
mówili. Bezwzględna w alka została 
wznowiona. A gdy wreszcie ustała -— 
dowództwo sowieckie podało, iż części 
ow ych pięciu dywizyj uległy zupełnemu 
zniszczeniu, że n a  polu w alk i naliczono 
około 15.000 trupów , 443 niem ieckie 
czołgi, 488 dział ibd. O w z i ę c i u  
j e ń c ó w  n i e  p o d a n o  a n i  
s ł o w a .

Z innych odcinków fron tu  trzy -w aż­
niejsze wiadomości: na Polesiu sowiec­
kim  Rosjanie zdobyli Mo z y r z  oraz 
w ęzeł kolejow y K a l e n k o w i c z e .  
N a K rym ie (Kercz) Rosjanie rozpoczę­

li działania zaczepne. S ilne natarc ia  so­
wieckie zapoczątkowane zostały w  re ­
jonie (Wielkich Łuków.

W prasie anglosaskiej i neutralnej 
je s t obecnie dużo rozw ażań na tem at 
powodzeń sowieckich. M.in. ciekawe 
św iatło na stosunkowo dobrze działają­
cą organizację dostaw  sowieckich z 
uralskich fab ryk  na daleki fron t —  rzu­
ca cyfra pojazdów  m echanicznych, do­
starczona Sowietom  przez jedne tylko 
S tany Zjednoczone- ('bez Anglji i Kana­
dy) w jednym  tylko roku  1943. Wynosi 
ona 195.POO!

B r a n ś w i k  p r z e s t a ł  i  s t-
n  i e ć. Potężne nalo ty  bom bardujące 
wciąż trw aj ą . Tydzień.m iniony przeszedł 
pod znakiem  dwóch silnych ataków  po­
wietrznych na główne niemieckie ośrod 
ki produkcji samolotów myśliwskich. 
P ierw szy a tak  przeprow adziła za dnia 
potężna a rm ja  pow ietrzna am erykań­
ska, złożona z ponad 700 bombowców 
i około 500 myśliwców. Arm ia ta  do­
ta rła  nad środkow e N iem cy i zbom bar­
dow ała Oscherlsleben, H alberstad t i  
Bi-unświk. W czasie tych działań Niem­
cy rzucili n a  A m erykanów  wszystkie 
dostępne siły lotnictw a myśljwskiego, 
łlfcznie z-rezerw am i trzym anym i na 
czas uruchom ienia drugiego frontu. Ro­
zegrała się najw iększa w  tej w ojnie bi­
tw a pow ietrzna, trw ająca  ponad trzy 
godziny. Zginęło 65 samolotów am ery­
kańskich oraz 152 m yśliwce niem iec­
kie!

W trzy  dni potem  nad Brunśw ik zja­
w iła się nocą potężna arm ja bom bow ­
ców brytyjskich, zrzucając d w a  t  y - 
s i ą  c e tonn  bomb, tj. jeden z n a j­
w iększych ładunków  zrzuconych jed ­
norazowo. Wobec rozm iarów  B runśw i- 
ku. będącego niewielkim  miastem , są­
dzić można, że zakłady przemysłowe 
tego m iasta w raz z dzielnicami m iesz­
kalnym i przestały całkowicie istnieć.

P onadto  A ngloam erykanie dw ukrot­
nie ciężko bom bardow ali stolicę B uł- 
garji, S o f  j ę, k tóra do dziś n a  sku­
tek  tych bom bardow ań n iem a ze św ia­
tem  połączeń kolejowych i ogarnięta 
jest chaosem; rozpoczęta została ew a­
kuacja m iasta. Również re jon  P a s  
d e  C a l a i s  był znów nawiedzo­
ny  przez arm ję tysiąca bombowców.
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FRONT NA ZIEMIACH WOŁYNIA.
W kroczenie pierwszych oddziałów armii 
sowieckiej na ziemie polskie je s t w yda­
rzeniem  wielkiego znaczenia politycz­
nego. W samym położeniu tych oko­
lic zmieniło się o tyle niewiele, że już 
od szeregu miesięcy Niemcy nie pano­
wali w łaściwie nad terenem , objętym  
działaniam i partyzanckim i, a z drugiej 
strony  od dłuższego już czasu trw ały 
niem ieckie przygotow ania do ew akua­
cji. Je s t ona w  pełnym  toku. Wciąż 
płyną n a  zachód pociągi z wszelkim 
m ateriałem  gospodarczym, z _ urządze­
niam i wojskowymi, z ludnością. Niem­
cy wywożą m ienie i ludność n ie tylko 
z sowieckiego Mińska, Mohylewa, Bo- 
rysow a — ale i pogranicznych pow ia­
tów  polskich. Ew akuow aną ludność b ia­
łoruską, rozmieszczają p.o. gminach w i- 
leńsizczyzny, k tóre urzędowo obciążono 
obowiązkiem pomocy i opieki nad tymi 
przybyszami. Ew akuow ani zas zostali 
zobowiązani do pracy na roli u gospo­
darzy, do k tórych ich przydzielono. 
S tan m ateria lny  tych uchodźców jest 
bardzo, ciężki, ich wyniszczenie fizyczne 
znaczne. 'Prócz nich w ielka ilość ucnodz 
ców z ziem sowieckich włóczy się bez­
ładnie po obszarach wschodnich, głów­
nie na Wileńszczyźnie, żyjąc przede 
w szystkim  z jałm użny.

Należy jednak stwierdzić, że w  za­
chodniej części Wołynia i Polesia k ie m  
cy zachowują jeszcze duży spokój wo­
bec postępów sowieckich. Zarząd cywil­
ny nie został dotąd przejęty  przez 
W ehrm acht, ew akuacja n ie  przybrała 
wielkich rozm iarów, nie m a też oznak 
szczególnej paniki czy rozprzężenia. Do­
konyw ane są jednak  przygotowania 
obronne, np. zapory przeciwczołgowe na 
szosach Wołynia. Oznaką krytycznego 
położenia jest też bardzo ostre wzmo­
żenie terroru, zwłaszcza na Polesiu. _

Propaganda sowiecka na całych zie­
miach wschodnich ag itu je za przystę­
powaniem  do oddziałów partyzanckich,

grając oczywiście na polskich uczuciach 
narodowych, np. w Wileńszczyźnie w y­
stępują „oddziały im. A dam a M ickie­
wicza".

DYWERSJA POLITYCZNA. Gdy
wojna wchodzi w  okres rozstrzygający, 
a napięcie nerw ów  w zrasta, próby w y­
wołania zam ętu mnożą się z różnych 
stron.

W poprzednim  num erze B.I. pisaliś­
m y o nowym wyczynie PPR : „K rajo­
wej Radzie Narodowej". Już  ukazały 
się p lakaty  i ulotki podpisane tą  naz­
wą. Rzecz charakterystyczna: n a  p laka­
tach tych nie używa isię ani razu imie­
n ia PPR. wywołując wrażenie, iż „K ra­
jow a Rada" jest jakąś legalną, urzędo- 
w ą instytucją podziemną, a nie tw o­
rem  obcej agentury! Nieliczna, odosob­
niona grupa agentów sowieckich w  
Polsce najp ierw  (w  1941 r.) w yrzekła 
sie skom prom itowanej nazwy „Komu­
nistyczna P artia  Polski" i przybrała no­
wy, patriotyczny szyld „Polskiej P a rtji 
Robotniczej". Teraz jesteśm y św iadka­
m i przem ilczania i tej nazwy — rów ­
nież poznanej już przez społeczeństwo 
dostatecznie — oraz nowego usiłowania 
obcej agentury  ukrycia się za dym ną 
zasłoną „Krajowej R ady Narodowej".

Ze zwykłą niedźwiedzią zręcznością 
ruszyła się też propaganda niemiecka, 
rozsyłając pocztą do różnych osób, 
głównie ze św iata k u ltu ry  i sztuki, u lot­
ki antysowieckie. podpisane przez jakiś 
„Narodowo-Chr.ześcijański Związek W al 
ki". Nie pierwszy to raz  Niemcy próbu­
ją  podszywać się pod Polskę Podziem­
ną — zawsze z tym  samym skutkiem : 
że budzą śmiech i politowanie, a zara­
zem dają świadectwo roli ja k ą  Podzie­
m ia m ają  dla polskiego społeczeństwa.

W strętną wreszcie prowokacją, .nie­
wiadomo przez kogo dokonaną, było 
rozesłanie — także imiennie — do w ie­
lu  nauczycieli polskich odezw kom uni­
stycznych. Jako  nadaw ców  tych listów 
podano rów nież nazwiska nauczycieli, 
k tórzy oczywiście nic nie w iedzieli o ca­
łym  przedsięwzięciu.
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